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SADY DORAŹNE
wprowadzone zostały w całej Polsce.

WARSZAWA, 4. 9. (wł.) Sto
sownie do uciiwały rady ministrów" 
dziś w „Dzienniku Ustaw44 ukazało 
się ogłoszenie o wyprowadzeniu są
dów" doraźnych na terenie całej 
Rzplitej.

Sądom doraźnym podlegać będą 
wypadki morderstw i zabójstw, do
konanych na osobach urzędowych i 
prywatnych, napady, rabunki przy 
użyciu broni, uszkodzenia telegra
fów' i telefonów", zbrodnie, zdrady 
państw"a i szpiegostwo, przechowy
wanie materjalów wybuchowych 
i t. p.

Zarządzenie to zostało wydane 
na podstawie rozporządzenia prezy
denta Rzeczypospolitej z dnia 19 
marca 1928 r., które przewiduje 
wprowadzenie przez radę ministrów 
postępow ania doraźnego w stosu tu 
ku do oznaczonych przestępstw", je
żeli szerzą się one w" sposób zastra
szający, lub jeżeli grozi niebezpie- 
czeństw"0 szerzenia się takich prze
stępstw.

Zarządzenie to zostało spowodo
wane nietylko ostatniemi wypadka
mi na terenie Małopolski Wschod
niej, ale również wzrostem prze
stępstw" o charakterze bandytyzmu, 
które miały miejsce ostatnio w Kra 
kowie przy odbiciu bandytów, pro
wadzonych w biały dzień do urzędu 
śledczego, na Pomorzu i w Kongre
sówce przy napadach kolejowych.

Zaznaczyć trzeba, że postępowa
nie sądowe w razie schwytania ban 
dytów trwa bardzo długo, nieraz do

ZATARG POLSKO - LITEW SKI 
PRZED TRYBUNAŁEM  SPR A W IE 

DLIWOŚCI W HADZE.

WARSZAW A, 4 9. (wł.) Na
najbliższem posiedzeniu trybunału 
sprawiedliwości w Hadze rozpatrzo
na będzie spraw a zatargu polsko - 
litewskiego, dotyczącego ruchu ko
lejowego.

UGODA Z WIERZYCIELAMI 
BANK U HANDLOWEGO 

W ŁODZI.
Za dwa tygodnm podniesienie upa

dłości.
ŁÓDŹ, 4. 9. (wl.) Bank handlowy o- 

siągnął już porozumienie z wierzycie
lam i angielskim i oraz a większymi wie 
rzyeielam i krajowym i.

Specjalna delegacja rozpocznie w 
najbliższych dniach pertraktacje z 
drobnymi wierzycielam i w sprawie u- 
regulowania ich należności.

Po osiągnięciu porozumienia z łą  
grupą wierzycieli, natychm iast złożone 
będzie podanie o podniesienie upadłości 
Oanku.

Złożenia tego podania należy się 
spodziewać w ciągu dwu tygodni.

dwu lat.
Pozatem istnieje duża różnica w 

wypadku, gdy równocześnie za je
dno i to samo przestępstwo przed 
sądem staje wojskowym i osoba cy
wilna. Za to samo przestępstwo wuj

GENEWA, 4. 9. Rozeszła się tu po
głoska, pochodząca z Berlina, że do lig i 
narodów w płynęła nowa skarga mniej
szościowa, podpisana przez posła Grae- 
bego, który stara się oskarżyć rząd pol
ski, że procesy, które się w Polsce wy
tacza przewódcą mniejszości niemiec
kiej, czynią skuteczność umów mniej
szościowych zupełnie iluzoryczną.

Skarga domaga się powołania przez 
ligę narodów wybitnych rzeczoznaw
ców prawa międzynarodowego, celem 
ponownego zbadania procesu Deutseb- 
tumsbundu.

Wiadomość o tem, powtarzamy, na
deszła do Genowy z Berlina.

Przedewszystkiem więc musimy 
stwierdzić, że w yszła z m iejsca zamiesz 
kania właściwego autora, a nie urojo
nej krzywdy.

Po skardze w sprawie szkolnictwa 
niemieckiego na Górnym Śląsku, ana
logicznej skardze łódzkiego senatora 
U tty  w sprawie rzekomych krzywd nie

LONDYN, 4. 9. Brak od 5 dni wiado 
mości o losach wyprawy kapitana Wil- 
kinsa na łodzi podwodnej „Nautilus" 
wzbudza w ielki niepokój. Rozpoczęto 
już akcję ratunkową.

Premjer norweski oświadczył, iż 
rząd prawdopodobnie jutro rozpocznie 
przygotowania do ekspedycji ratunko
wej. W edług planów rządowych na 
wody podbiegunowe wysłane zostaną 
dwa okręty poławiaczy fok. Norwescy 
podróżnicy podbiegunowi i lotnicy, Łtó 
rzy brali udział w wyprawach polar
nych, obradowali również nad zorgani

Sensacyjne pogłoski o

berliński jednego z dzienników tu tej
szych donosi o rzekomym zamiarze 
Hindenburga przejścia na katolicyzm.

W kołach zazwyczaj dobrze poinfor
mowanych o zamiarach prezydenta 
Rzeszy — donosi dziennik — obiegają 
pogłoski, że Hindenburg przejęty asce
tycznym trybem życia i bogobojnoścą 
swojego kanclerza dr.Briininga, którego 
otacza iśce ojcowską miłością, nosi się 
z zamiarem przejścia na katolicyzm.

Obserwując siłę duchową Briminga, 
jego prywatne życie i pełną benedyk
tyńskiej gorliwości pracę, sędziwy feld
marszałek doszedł do przekonania, że

skowy zostaje oddany pod sąd do
raźny, wspólnik zaś nie będący 
wojskowym, sądzony jest w postę- . 
powaniu zwykłem przed sądarni 
powszechnemi, które przeciągają 
często proces bardzo długo.

mieckiego szkolnictwa na terenie byłej 
Kongresówki, jest to już trzecia skar
ga inspirowana z Berlina, z którą ma
m y tu do czynienia od miesiąca.

Dr. Curtius poniósł wczoraj w Ge
newie klęskę w sprawie anszlussu, któ
ra uderzyła zarówno w niemiecki inte
res, jak i ambicję. Został skompromi
towany zarówno tu, w Genewie, jak i 
w Berlinie.

Klęskę tę m usiał niemiecki minister 
spraw zagranicznych przewidzieć i mu
siał przygotować sobie teren do odegra
nia się w niemieckiej opinji publicznej 
po tak w ielkiej kompromitacji.

Huraganowy ogień skarg mniejszo
ści niemieckiej w Polsce, ogień kłam li
wych i urojonych krzywd, ma zasłonić 
odwrót Curtiusowi i umożliwić mu po
wrót z Genewy do nacjonalistycznego 
Berlina, który dziś cały zjednoczył się 
w jednym okrzyku: „Wcg mit Curtius"!

Curtius postanowił więc nie wracać 
do Berlina z próżnemi rękami.

50 TYSIĘCY KOMISARZY SPI
SOWYCH.

W A R SZA W ^, 4. 9 .(wł.) Dla 
przeprowadzenia spisu ludności za
mianowanych zostanie 50 tysięcy ko 
m isarzy spisowych.

DYM ISJA SZEFA SZTABU 
GŁÓWNEGO I JEGO ZASTĘPCY

W ARSZAW A, 4. 9. (wł.) K rążą 
pogłoski, że w najbliższym czasie 
nastąpić m a dymisja szefa sztabu 
generalnego, gen. Piskora i jego za
stępcy gen. Kwaśniewskiego.
WYMÓWIENIE UMOWY ZBIO
ROWEJ W PRZEMYŚLE ŁÓDZ

KIM,
ŁÓDŹ, 4. 9. W sferach  przem ysłow ych 

Łodzi prowadzone są n a rad y  przygoto
wawcze w spraw ie wypowiedzenia urno 
w y zbiorowej w całym  przem yśle w łó
kienniczym .

W ypowiedzenie um ow y m a na celu 
zrów nanie kosztów p ro d u k cji wr po
szczególnych gałęziach przem ysłu. O- 
beenie w ytw orzył się ano rm alny  stan , 
w k tó ry m  firm y  zrzeszone, k tó re  podpi 
sa ły  umowę zbiorow ą i h o n o ru ją  obo
w iązu jący  cennik  znalazły się w g .r- 
szej sy tuac ji, niż firm y  niezrzeszone. 
Z akłady  nie należące do zw iązku płacą 
sw ym  robotnikom  do 50 proc. m niej, 
co, oczywiście, pozwala im  konkurow ać 
z fab ry k am i zrzeszouemi.

Związki zawodowo nie były w s ta 
nie zagw arantow ać rów ności płac we 
w szystkich fabrykach , wobec czego 
zrzeszone przedsiębiorstw a m a ją  się zdo 
cydować na  w ym ówienie um ow y i wez
wać związki zawodowe do podjęciu 
środków celem zaradzenia złu.
PRZEW AGA KONSERWATYSTÓW

W RZĄDZIE MAG DONALDA.
LONDYN, 4. 9. Wobec dokonania w 

dniu wczorajszym szeregu nomiuacyj, 
obecnie rząd został już całkowi:*.' skom 
pletowany.

Na 50 nomiuacyj, zapowiedzianych 
w chwili formowania się nowego gabi
netu, 8 z pośród nich dostało się łabou- 
rzystom, 11 — liberałom i 31 — kon
serwatystom.

ZAGADKOWE ZAJŚCIE NA PO
GRANICZU.

Z granicy donoszą o następują- 
cem zajściu w dniu 13 sierpnia b. r. 
w okolicy mająku Czerwiaki gminy 
chocieńczyckiej. Pastuch P iotr l w a 
nice lat 13, ze wsi Lachy i pastuch 
Ignacy Kaczkowski lat 19, z llji, pa 
śli bydło przy samej granicy so
wieckiej. Skutkiem nieuwagi tych pa 
słuchów bydło przeszło za granm . 
Chłopcy pobiegli za bydłem a kiedy 
znaleźli się po stronie sowieckiej zo 
stali przez straż graniczną sowiec
ką zabrani wraz z bydłem.

W dniu 22 sierpnia na skutek in
terwencji oficerów K. O. P. władze 
sowieckie zwróciły zajęte bydło, o- 
baj zaś wyżej wymienieni chłopcy 
dotychczas nie powrócili.

Dr. Sz. Reichmann
otworzył w KATOWICACH, MARSZ.

PIŁSUDSKIEGO 35, Tel. 10-66, 
bakterjolog., serol. i kliniczno - ehem. 

L A B O R A T O R I U M
W ykonuje się badania bakterjolog., m i
kroskop. i chemiczne krwi, kału, moczu, 
plwociny, treści żołądkowej i t. p. W as
sermann, odczyn gonokokowy, wczesne 
rozpoznawanie (biologiczne) ciąży z m o

czu i  inne analizy lekarskie.

Od 5 doi niema wiadomości z „Nautilusa”,
NORWEG JA  ORGANIZUJE EKSPEDYCJE RATUNKOW E.

PREZYDENT RZESZY PRZECHODZI NA KATOLICYZM.

BYDGOSZCZ, 4. 9. Korespondent

zowanicm ekspedycji ratunkowej.
Rząd norwerski zwrócił się także do 

wszystkich radjoamatorów z prośbą, 
aby szukali łączności radjowej z „Nau- 
tiluscin". Zwrócono się również do 
wszystkich okrętów, które znajdują się 
na wodach północnego oceanu Lodowa
tego, aby radjostacje okrętowe próbowa 
ły  nawiązać kontakt z „Nautilusem".

Na Szpicbergu zatrzymano telegra
ficznie jeden z okrętów, na który  
udać się ma ekspedycja ratunkowa na 
poszukiwanie „Nautilusa".

zamiarach H ndenburga?
tylko katolicyzm wycisnąć był w sta
nie tak szlachetne piętno na duchowem  
jestestwie jego kanclerza.

Zamiar prezydenta Hindenburga, ho 
norowego członka związku Gustawa A- 
dolfa, oczywiście wywołuje największe 
poruszenie tak w protestancim jak i 
katolickim obozie Niemiec.

40 GÓRNIKÓW ZGINĘŁO.
LONDYN, 4. 9. W pobliżu Jo. 

hanisburga w południowej Afryce 
nastąpił wybuch w kopalni węgla. 
40 robotników - murzynów poniosło 
śmierć, 16 ciężkie rany.

Dla zamaskowania klęski anszlusawej
NOWY KŁAMLIW Y ATAK NIEM IECKI NA POLSKĘ.
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Testament ś. p. Tadeusza Hołówki.
W arszawa 4 września.

Długi, okiem niedający się ogar
nąć kondukt, przy dźwięku hymnów 
żałobnych idącj ulicami W arszawy, 
las sztandarów spowitych w kir, 
setki wieńców, tysiące delegacyj 
społeczeństwa ze wszystkich dziel
nic i stron Polski, członkowie rządu, 
sejm i senat, wojsko i zw arte szere
gi młodzieży z przysposobienia woj
skowego, duchowieństwo w szyst
kich wyznań, przedstawiciele wszy 31 
kich warstw, wszystkich odłamów i 
wszystkich narodowości, zamieszku
jących Rzeczpospolitą, niepoliczzme. 
kilkusettysięczne tłumy ludzkie, 
nieprzerw'anym murem stojące 
wzdłuż całej drogi żałobnego pocho
du i niemem schyleniem odkrytych 
głów żegnające wysoki, jesień a cm 
kwieciem obsypany karawan, — to 
był pogrzeb śp. Tadeusza Hołówki. 
U bram cichego cm entarza p rzy ja
ciele Zmarłego na ramionach ponie
śli ku rozw artej mogile Jego tru m 
nę, przykrytą legjonowym sztanda
rem. Później, nad tą rozw artą mogi
łą żegnano Go na wieczny spoczy
nek krótkiemi przemówieniami, —- 
krótkiemi, bo głos każdego z mćwr- 
ców dławiły w gardle łzy. W łagod
nym, ciepłym blasku zachodzącego 
słońca przeciągały potem obok mo
giły szeregi delegacyj z całego k ra 
ju. kładąc wieńce i kwiaty, Wokół 
cmentarza zaś, nie mogącego pomie
ścić ani małej części przybyłych tłu- 
mów, przez długi jeszcze czas aż do 
późnej nocy stała w milczeniu nie- 
policzona rzesza ludzka, jagdyny 
rozejść się nie mogąc, jakby tern 
swojem upartem  i skupionem mil
czeniem, głośniejszem od rozdziera 
jącego szlochu, wypowiadając swTój 
cały żal i ból.

To był pogrzeb śp. Tadeuszą Ho. 
łówki. To tak szła i stała nad Jego 
grobem cała Polska w żałobie.

Nie było i niema w Polsce czło
wieka, którym by do najgłębszych 
posad duszy nie w strząsnęła po- 
Iworność truskawdeckiej zbrodni i 
w którym by na wiadomość o niej 
nie zerwał się natychm iast gwałtow
ny odruch wzburzenia i sprawidh- 
wego, najbardziej ludzkiego gniewu 
przeciw jej sprawcom. Bo przecież 
t  ule z rewolwerów zbrodniarzy 
przecięły nietylko życie niewinnego 
człowieka, — bo przecież ohyda tej 
zbrodni leży nietylko w tern, że tam 
w willi hazyljanek mordotvano ko
goś w sposób tak okrutnie w yrafi
nowany, z całą precyzją zimnej pre 
medytacji i nikczemnie tchórzliwe
go zabezpieczenia sobie dróg uciecz
ki, — bo przecież ohyda leży nawet, 
nietylko w tem, że strzelano do bez
bronnego człowieka, który swych 
morderców- nie widział i widzieć 
nie mógł. Już  na to wszystko pow
staje, burzy się i zrywa całe je- 
stestwTo ludzkie, dotknięte w swych 
najczulszych strunach naturalnego 
uczucia. Ale jeśli pomyśli, że kule 
ukraińskich zbirów ze skrytobójczą 
perfid ją skierowane zostały w tę 
głowę, w której szlachetny mózg 
przez szereg la t w ytrw ale i niezmor
dowanie pracował właśnie nad ideą 
podniesienia ukraińskiego narodu, 
że dalsze kule przeszyły tę pierś, w 
której serce bilo prawdziwym uko
chaniem nolsko - ukraińskiego b ra 

terstwa, — wówczas usta mimowoli 
zacinają się z gniewu, wówczas mi- 
moAWoli zaciska się pięść, a ponad

uczucie straszliwego żalu za s tra tą  
najszlachetniejszej, twórczej jednost 
ki mimowodi wysuwa się inne gorz-

Złowrogie widmo na pograniczu Polski
(Od naszego korespondenta pomorskiego).

Grudziądz, 30 sierpnia, 
wśród kasznbów nieehee do Polski i do 
jej dążeń pol«>nizacyjnyeh, oraz nie
pewność co do przynależności państwo
wej Pomorza w najbliższej przyszłości.

N ie trzeba specjalnie podkreślać, 
jakie szkody wywołuje ten rodzaj pro
pagandy niem ieckiej na Pomorzu Ła
twowiernych znaleźć można wszędzie i 
tacy ludzie wziąwszy pogłoski niemioc 
kie za dobrą monetę zarażają swą oba
wą innych, a przeedwszystkiem znie
chęcają się do utrwalania owoców swej 
pracy. A *■

Oprócz wytężonej propagandy na 
terenie samego Pomorza, N iem cy idąc 
konsekwentnie do celu także i w swoim  
kraju, a m ianowicie na pograniczu pol- 
skięm czynią oddawna daleko idące 
przygotowania. Całe to pogranicze ob
sadzane jest dobrze wyszkoloną i zor
ganizowaną służbą wywiadowczą, któ
ra oprócz swego zadauia inform acyjne
go, zajm uje się wytrwale demoralizacją 
pogranicznej ludności polskiej.

P olicja pograniczna składa się z s a 
m ych prawie podoficerów dawnej ar- 
m ji niemieckiej, przepojonych duchem  
odwetu m ilitarnego względem polski. 
I  oni m ają na celu zniechęcanie ludno- 
śei pogranicznej do naszego państwa, 
a władając przytem w większej części 
językiem  polskim, potrafią nawet 
wzbudzić pewne zaufanie do siebie 
wśród w ątpliwych polaków.

Dla tych celów nie szczędzą Niem cy  
funduszów mimo kryzysu i mimo swe 
go bankructwa. N ie m ieli pieniędzy na 
spłaty reparacyjne, ale nad gi-auicą 
polską pobudowali okazałe gm achy  
celne i  domy mieszkalne dla strażni
ków, naprawiają drogi, budują po
trzebne i niepotrzebne lin je kolejowe, 
aby tylko zaimponować ludności pol
skiej.

Ponieważ z. drugiej strony uwydat
nia się pewna bierność rządu polskie
go, który mimo wsuystko czyni dla Po
morza niewystarczające jeszcze wysiłki, 

agenci niem ieccy mogą więc łatwo 
wm awiać w ludnogć pomorską, że Pol
ska dlatego nic nie buduje, ponieważ 
liczy się z utratą Pomorza.

Nawiasem dodać można jeszcze, że 
nad granicą naszą N iem cy przechowują 
masami karabiny zwykłe, maszynowe, 
a nawet arm aty polowe.

W  przeciwstawieniu do tych faktów, 
Polska naprawdę za mało czyni dla 
zabezpieczenia przynależności państwo
wej Pomorza. Oprócz akcji dyploma
tycznej, trzeba na samem Pomorzu 
stworzyć większą niż dotąd akcję 
obronną, gdyż wtedy dopiero złowrogie 
widmo na pograniczu Polski przesta
nie być groźne.

L. ŁYDKO.

Specjalnie w dobie obecnej, kiedy 
bankructwo gospodarstwa niemieckie
go jest faktem stwierdzonym przez ko
m isję międzynarodową i kiedy Niemcy 
nie prędko powrócą do normalnego sta 
nu — byłoby nadzwyczaj trudno o „ja
ki taki“ powód do w ojny zaborczej. 
Zresztą jest bardzo wątpliwem, czy 
przy tym  zabagnionym stanie finansów  
niemieckich nawet najbardziej zabor
czo usposobiona klika nacjonalistów  
i m ilitarystów  pruskich odważyłaby się 
dzisiaj na prowadzenie w'ojny.

Niem niej jednak Niem cy przez róż 
nego rodzaju „pokojowe" przygotowa
nia i wytężoną antypolską propagandę 
starają się opanować teren przyszłych 
swych działań wojennych na ziemiach 
polskich. Dotychcz. akcja- niemiecka ze 
specjalnem  wyrafinowaniem  w yzysku
je wszystkie te chwilowe niedomagania 
na terenie Pomorza, jakie z miodem 
naszem istnieniem  państwowem są je
szcze związane.

Ponieważ Niemcom najwięcej idzie 
o ziemie nad morzem polskiem położo
ne, przeto najwięcej kokietują oni ka- 
szubów, bd wieków przywiązanych do 
Polski i ich starają się pozyskać dla 
siebie. Pomimo czujności naszych 
władz, po Kaszubach kręcą się i prowa
dzą energiczną agitację zamaskowani 
agenci niemieccy, którzy drogą przez 
Gdańsk napływ ają do Polski. Agitacja  
ich idzie już nie w wyraźnym ducha 
niemieckim, bo to nie m iałoby dziś ra
cji bytu. lecz głoszą oni różne inne per 
fidne hasła, m. i. to, że kaszubi są odręb 
nym narodem, który powinien mieć 
praw o samostanowienia o sobie.

Irredentyśei i szpiedzy niemieccy 
na Pomorzu nie agitują  więc za bez- 
pośredniem zerwaniem łączności z pań
stwem polskiem, lecz dążą tymczasowo 
do spopularyzowania hasła separastyei 
nego osobnej rzekomo narodowości ka
szubskiej, odrębnej od polskiej.

Drugą stroną propagandy niemiec 
kiej jest zręczne szerzenie pogłosek na 
temat, że P°m orze nie będc.ie już długo 
należeć do Polski, że wkrótce powrócą 
tu wojska niemieckie. A genci niemiec
cy opowiadają, że Polska pod naci
skiem pewnych mocarstw będzie ma- 
siała zwrócić Pomorze Niemcom wza- 
m ian za gwarantowanie pozostałych 
granic polskich przez Rzeszę Niem iec
ką. Nawet obecne swoje bankructwo 
wyzyskują N iem cy do tego celu, twier 
dząc na wszystkie strony, że do wybr
nięcia z kryzysu finansowego potrzebne 
i.n  ^a,, ziem ie polskie.

Cała ta podziemna akcja niemiecka 
rozłożona jest jak widzim y na etapy. 
Na razie pragną N iem cy wzbudzić

Koszty oomocy w naturze
dla bezrobotnych w okresie zimowym.
W myśl zamierzeń rządowych bę

dzie przeprowadzoną w czasie tego 
rocznej zimy akcja, dożywiania i po 
mocy w naturze dla bezrobotnych. 
Jak ie mogą być koszty tej akcji? We 
dług obliczeń przedwstępnych koszt 
ty  ogólne sięgałyby sumy 53 miljo 
nów złotych, jako przypuszczalnie 
niezbędnej dla zrealizowania pomo
cy w naturze dla 800.000 osób w cią 
gu 4 miesięcy zimowych. Koszt je
dnego obiadu wyniósłby 35 groszy 
(obywatel ski komitet pomoc\ spofe 
cznej w Warszawie wydający w 
swych jadłodajniach 11.000 obia
dów dziennie, oblicza koszt obiadu 
na 40 — 46 aroszy), co dałoby w su 
mie 33.6 milionów złotych. Oprócz 
obiadu miałby otrzymywać każdy 
stolownik po pół kg. chleba dzien
nie, co kosztowałoby 19.2 milj. zł.

Ogólne w ydatki na dożywianie 
bezrobotnych wyniosłoby zatem od 
grudnia r. b. do marca 1932 r. su
mę 53 miljonów zł. Potrzebne na 
ten cel fundusze (ewentualnie in na 
tura) ma otrzymywać organizujący 
się naczelny komitet: 1) z zaległoś 
ci podatkowych, 2) z konfiskat cel
nych, 3) z funduszu t. zw. akcji "pe 
cjalnej dla bezrobotnych (2 do 2.5 
mljonów zł.), 4) części wpływów 
z projektowanej zwyżki podatków 
(dochodowy, taksy rejentów itd.), 
oraz 5) z dobrowolnych ofiar. W e
dług obliczeń preliminowanych po
trzeba będzie na. ten cel 11 i pół ty  
siąca tonn mięsa, 58 tys. tonn kar
tofli, 6 tysięcy tonn kaszy perłowej 
i około 4 tysięcy tonn smalcu i sło
niny.

J  B.

kie uczucie: żądanie sprawiedliwo., 
ści i kary  za tę przelaną drogocenną 
krew.

Cała Polska stała nad Jego trum  
ną w skupionem milczeniu i w ża
łobie. Z ust tłumów, jakie Go na 
miejsce wiecznego spoczynku odpro 
wadzały, nie padło ani jedno słowo, 
ani jeden okrzyk, ani jedno żądanie 
odwetu czy pomsty. Na Jego mogi
łą  nie podniósł się ani jeden gios 
nienawiści, choć zamordowała Ge- 
właśnie — nienawiść. Natomiast 
wśród tych jedynych, krótkich, bó
lem stłumionych mów, jakie nad 
grobem śp. Hołówki wypowiedzia
no, padały tylko słowa o wzajemnej 
miłości ludzkiej, o idei braterstwa 
między narodami Rzeczypospolitej,
0 tej idei pojednania, w imię której 
swą męczeńską śmierć poniósł.

Bo Polska, w żałobie stojąca nad 
tym  świeżym grobem jednego z n a j
lepszych swych Synów, żądała wów 
czas i żąda dziś tylko sprawiedliwo
ści, a  nie pomsty. Jego szlachetna 
krew wsiąknęła w ziemię jak  cudów 
ny posiew, z którego wzrosnąć nie 
powinien i nie może żaden plon in
ny, jak  tylko kwiat tych uczuć, ja 
kiem! płonął za życia, i owoc tych 
myśli, dla których pracował nie. 
zmordowanie.

Ta krew jest zbyt drogocenna, 
ażeby ją w ślepym odruchu mimo
wolnego wzburzenia i gniewu wolno 
było zmarnować. Jeżeli ta krew ma 
■wydać plony, jeżeli nie ma pójść na 
marne, jeżeli ofiara życia śp. Ho
łówki m a być tak  twóreżym, jak  
twórczą była Jego cała działalność 
jako człowieka żyjącego, — to n a 
stępstw a jej muszą. być na miarę 
równą jej wielkości i ceny.

Zamordowała Go nienawiść, J e 
go, człowieka, który przez całe ży
cie głosił ideę pojednania, brater
stwa i wzajemnej miłości między 
ludźmi. Zamordował Go bezrozum- 
ny, bezsensowny pęd głuchego, 
zbrodniczego zaślepienia., — Jego, 
który przez całe życie wcielał v> 
czyn swe najrozumniejsze, mądre
1 celowe poczynania w dążeniu do 
sprawiedliwości powszechnej i 
prawdy. Żył, pracował i zginął jak 
Niezłomny Książę tej wielkiej idei, 
k tórą ukochał, jako prawdę uznał i 
jako prawdę czynnie przeprow a
dzał.

Dziś zabrakło Go wśród nas, za
brakło Go Polsce. Ale ta  Jego wiel
ka prawda, dla której pracował ; 
zginął, nie może wraz z Jego śmier
telnemu szczątkami zejść w grób. 
Ona żyć musi i żyć będzie, musi się 
tem rychlej wcielić w rzeczywistość. 
Bo to właśnie jedyne wskazanie, jak 
testam ent, najserdeczniejszą krw ią 
pisany, zostawił nam Hołówko, ten 
najszlachetniejszy człowiek, k tó re
go śmierć w żałobie opłakuje dziś 
cała Polska.

Jeżeli bowiem istnieje jakakol
wiek cena, zdolna opłacić wartość 
Jego krwi, to  jest n ią tylko ta  cena 
jedna jedyna: — podjęcie z Jego 
m artw ych już dziś dłoni sztandaru 
idei miłości wzajemnej pomiędzy lu
dami Rzeczypospolitej — i dźwig
nięcie go wzwyż.

A. Birkenm aycr.



Dookoła akcji pomocy bezrobotnym k ro n ik a .
^  ^  K A LEN DA RZYK .

Od kilku dni wygłupia sio na hienom potrzebne jest, by rozumna przez ziine nie liedn. —— .Od kilku dni wygłupia się __
szpaltach „K urjera  Zachodniego" na 
temat bezrobocia znana w Zagłębiu, 
a pocieszna figura p. A rtura Michla, 
niedawnego endeckiego kandydata 
na posła. Trzeba mieć dużo cierpli
wości, aby wyczytać do końca pisa
ninę tego ambitnego pana i zarozu
mialca zgoła nieprzyzwoitego.

Dla uproszczenia sobie i celem 
łatwiejszego oszukania Bogu ducha 
winnych czytelników, pan A rtur na
zywa całą, od kilku miesięcy trw ają 
cą akcję rządu do wałki ze skutka
mi bezrobocia, „przygodnym odru- 

. chem“.
Z tego założenia wychodząc, wy

ciąga wszelkie wnioski, zmierzające 
do tego, aby wykazać, że wszystko, 
co w tej dziedzinie ma być zrobione 
będzie złe. W  swej tępej wyobraźni, 

w idzi wszystko wT kolorach czarnych 
Ach! jakżeż czarnych! Bo to, panie 
szanowny, czegóż ów A rturek nie wy 
myśli! ? że mianowicie... i rynek tu 
tejszy nie potrzebuje środków żyw 
ności (widać, sam będąc sytym, nie 
widział jeszcze głodnych w Zagłę
biu), i że trzebaby stworzyć specjal 
ne magazyny po jednym na powiat 
(nie wie zatem, że w każdym pow ie- 
cie Rzplitej jest conajmniej jeden 
magazyn spółdzielni, czy organiza- 
cyj zawodowych rolniczych), a w 
tych magazynach eonajmniej po je d 
nym magazynierze... i ze nikogo nie 
będzie do kwalifikowania jakości to
warów i oczywiście zamiast zboża 
przyjdzie plewa. (Biedny-, pewnie na 
-śniadanie eldeb z plew mu dają, a 
on — nie mając fachowca przy bo
ku naw et odróżnić lego nie może)... 
i że każdemu magazymierowi zaraz 
cały- sztab (zapewnie z oboźnym ob- 
wiepolu na czele) potrzebny ...i że 
trzeba stworzyć ogromny, kosztow
ny  aparat biurokratyczny w całej 
Polsce ...i że choćby tylko od dmu
chania i dotykania rąk ilość dostar
czonego towaru zmniejszy się zna
komicie (zapomniał biedak, ze to 
przecież nie W itos i nie K uenarski 
działać będą) ...i że wreszcie, stwo
rzenie całego aparatu musi trwać pa
rę miesięcy i pochłonie ogromne su 
my.

Tyle sobie wymyślił ten smutny 
pan, a że się nudzi, więc napisał. A 
o to, czy to wszystko razem ma ja 
kiś sens nie dbał. Bo poco? Czy w ar
to tracić czas na uczciwe zaznajomię 
nie się z całokształtem planowanej 
akcji rządowej?

Dlatego też właśnie my p. Art u 
ra wyręczyć musimy i przypomnieć 
mu że:

1) akcja cała, według projektu 
rządu oparta będzie na społecznych 
komitetach, a adm inistracja rządo
wa i samorządowa będzie tylko ko
mitetom tym  pomagała;

2) że wogóle nikt i nigdy nie my
ślał o tworzeniu specjalnego a p a ra 
tu  biurokratycznego, bo wykonanie 
wszystkiego ma być oddane w ręce 
społeczeństwa, pracującego bez wy
nagrodzenia;

_ 3) że od kilku lat istnieje znako
micie rozwijająca się organizacja za
wodowa rolnictwa, która i magazyny 
ma i cały aparat gotowy i plewy od 
ziarna odróżnić potrafi;
. 4) że wreszcie na rynku naszym
jest kilkadziesiąt tysięcy ludzi głod
nych, że więc nie zachodzi obawa, by 
rolnik nie zmieścił swego produktu 
na tutejszym terenie;

_ b) że trzeba mieć zlodowaciały 
mozg, żeby^całą akcję zarachowywa- 
nia podatków w naturze przez urzę
dy skarbowe oceniać przez pryzm at 
jaja, składanego w kasie skarbowej.

Naiwność p. A rtu ra  i jego bez
ceremonialną ignorację tłumaczy je
dyna rzecz tj. ty tuł jego artykułu: 
„Zamki na lodzie". O to chodziło 
yłaśnie, by postawiwszy fałszywe i 
niezgodne z praw dą i zdrowym roz
sądkiem założenie, doprowadzić 
rzecz do absurdu.

Bo tego potrzeba endecji! Tym

h jen om potrzebne jest, by rozum n 
i przemyślana od szeregu miesięcy 
przygotowywana rządowa akcja po
mocy bezrobotnym, nie udała się.

O tern niech wiedzą ci, którzy 
akcję rządu w Zagłębiu wykonywać 
będą.

A  biedni, których p. Michael nie 
widzi na naszym rynku, niech wie
dzą, że pomimo wycia hjen i kraka
nia kruków miejscowych, głodni

przez zimę nie będą.
Rządowa akcja pomocy dla bez

robotnych musi się udać!
Zjednoczony wysiłek rządu i lo

jalnego społeczeństwa musi przejść 
do porządku dziennego nad głupca
mi i próżniakami, a dać dobry owoc 
i ulgę społeczną w obliczu klęski gło
du i nędzy tysięcy bezrobotnych.

KAROL BOGNER,
sekretarz okręgowego ZZZ. w Polsce

W rzesień

Sobota

K A LEN D A R ZY K .
Dziś: W aw rzyńca  
Jutro: Zacharjasza  
W schód słońca: 4.52 
Zachód słońca: 6.17

Kasy chorych według nowego podziału 
terytorialnego.

W edług nowego podziału terytor 
jalnego kas chorych w Polsce, naj
większą liczbę, ubezpieczonych po 
dokonaniu scalenia kas, posiadać bę 
dzie kasa okręgowa w Warszawie, 
mianowicie 286.500 esób. Na dru- 
giem miejscu pod względem ilości 
ubezpieczonych znajdzie się kasa o- 
kręgowa w Łodzi — 207.500 ubez
pieczonych, na trzeciem miejscu ka 
sa poznańska — 117.500 osób, na 
czwartem kasa w. Sosnowcu 
109.300 ubezpieczonych, następnie 
zaś kolejno kasy: w Krakowie — 
77.000, we Lwowie — 76.000, w Byd 
goszczy — 58.0.00, w Częstochowie 

-63.500, w Gnieźnie — 49.000, w T ar 
nobrzegu — 44.500, w Wilnie 
43.500, w Bielsku — 43.000, oraz w 
Grudziądzu 42.000 ubezpieczonych. 

W  pozostałych kasach liczba ubezpie

czonych wyniesie mniej, niż 40.000 
osób.

Najmniejszą liczbę ubezpieczo
nych, tylko 10.000 osób, posiadać bę 
dzie kasa okręgowa w Kowlu, poza- 
tem cztery kasy posiadać będą niżej 
15.000 ubezpieczonych, a mianowi
cie: w Złoczowie — 13.000, w P uł
tusku — 14.000, w Brześciu n-B. —- 
14.500 i w Brodnicy 15.000 osób.

Pod względem ilości kas scalonych, 
na pierwszem miejscu znajdzie się 
kasa wileńska, która obejmie 9 kas 
dotychczasowych, kasy w Baranowi 
czach i w Siedlcach obejmą po 7 
kas; kasy okręgowe w Warszawie, 
Tarnopolu, Pułtusku, Ostrowie i K a 
Iiszu obejmą po 6 kas dotychczaso ■ 
wych. Trzy kasy okręgowe, a rnta 
nowicie w Krakowie, Bielsku i w 
Gdyni obejmą tylko po dwie scalo
ne kasy.

Czem mógłby być Okradzionów 
dla Zagłębia?

Opinja posła dra Madcyskicgo.
Zwiedzając tegoroczne kolonje 

letnie miasta Dąbrowy w O kra d /to
nowi e; współpracownik naszej redak 
cji miał sposobność rozmawiać z 
prezydentem miasta Dąbrowy i po
słem dr. Madeyskim na temat Okra- 
dzionowa, miejscowości znajdującej 
się w pow. będzińskim obok Sław
kowa.

—- Okradzionów — mówił poseł 
Madeyski — jest bezwzględnie n a j
ładniejszą miejscowością naszego Za 
głębia. Ma wyjątkowo uprzyw ilejo
waną pozycję, dzięki swemu położe
niu nad Białą Przcmszą, wśród gór, 
lasów i terenów piaszczystych, a 
przytem powietrze znakomite, gdy z 
drugiej strony ludzie w Zagłębiu 
cierpią często na brak czystego po
wietrza, rzeki do kąpieli i. t. p. 
Wszystko to powinnoby z Okra- 
dzionowa zrobić miejscowość w y
cieczkowo - letniskową. Już  dzisiaj 
widzimy, że corocznie zjeżdża na la
to do Okradzionowa kilkanaście ro
dzin z Zagłębia, ostatnio zaś rozloko
wały się tam kolonje letnie. P ro jek 
tuje się też urządzenie tam obozów 
wypoczynkowych dla robotników. 
Powinna tu, mojem zdaniem — mó
wił dr. Madeyski — przyjść z po
mocą inicjatywa prywatna, czy spo
łeczna, by Okradzionów stał się p łu 
cami całego Zagłębia.

Oczywiście trzeba, aby w tę oa- 
łą imprezę włożyć trochę pieniędzy. 
Jestem  jednak pewien, że gdyby ak
cję w ręce wzięli energicznie sami 
gospodarze okradzionowscy, gdyby 
ze swej strony oddali oni na cele le t
niskowe część gruntów gromadzkich, 
dalej, gdyby do spółki z sejmikiem 
urządzili drogę przez wieś, a  temsa- 
mem dostęp do wsi, wówczas można- 
by liczyć na powodzenie. Należałoby 
również urządzić plaże, park  zaba
wowy, boisko sportowe itp.

Znalazłyby się i kapitały p ry 
watne, któreby zostały zużyte na bu
dowę willi i innych niezbędnych u- 
rządzeń.

Inicjatyw a organizacyjna winna 
wyjść od gospodarzy o kr ad/i o-

nowskich. Oni przedewszystkiein 
muszą zrozumieć,. że podstawą ich 
m ajątku nie jest maiourodzajna zie
mia, lecz powietrze, woda w rzece, 
malownicze położenie i sąsiedztwo 
wielkiego Zagłębia, które spragnio
ne jest tego wszystkiego. Chcę d o 
dać, że Okradzionów nietylko latem 
ma swój urok, w zimie bowiem mo
że być wykorzystany dla sportów 
zimowych (narciarskich). Gdy za
stanowiłem się nad kosztem takiego 
przeobrażenia Okradzionowa, dosze
dłem do przekonania, że na początek 
wystarczyłoby 300 tysięcy złotych.

Następnie, gdybyśmy dodali do 
tego udział gospodarzy okradzionow 
skich w formie terenów, a samorzą
dów w formie drogi itp., to przeko
nalibyśmy się, że wszystko leży w 
granicach całkowitej możliwości.

Przypominam jednak, że klucz 
zapoczątkowania leży u gospodar/y. 
okradzionowskich, którzy muszą zde 
cydować się, czy chcą nadal handlo
wać żytem i ziemniakami, czy też li
zną ją za bardziej popłatne handlo
wanie powietrzem, inalowniczem po
łożeniem i znakomitą wodą.

Jestem  głęboko przekonany — 
zakończył dr. Madeyski — że w ten 
sposób Okradzionów mógłby się stać 
oazą dla całego Zagłębia, (zwłaszcza 
tej części ludności, która nie ma 
środków na dalsze w yjazdy), a sam 
stałby się jedną z najbogatszych wsi 
powiatu będzińskiego.

O-ski.

WrócHem
i  przyjm uje osobiście od godz. 9 do 12 

i  od 2 do 5 po południu.

M. JURECKI
MysLowice

Rynek 16, telefon 10—85 .

RAD JO
W A R S Z A W A .

Sobota 5 w rześnia.
11.40. P rzegląd  prasy kraj. P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. Pro  
gram  na dz. nast. 12.10. Tr. ze Lwowa.
12.45. M uzyka z p ły t gram of. 13.10. Ob
rzęd. kom. Państw . Inst. Met. 14.45. 
Kom . Tow. K ooperatystów . 14.50. K om  
gospod. 15.25. P rzegląd  w ydaw nic. per
iodycznych. 15.45. W iad. w ojskow e d!a 
w szystk ich . 16.00. Program  dla m łodzie  
ży p. t. O calenie M elisandry, czy li bo
hatersk i czyn Don K iszota. 16.30. K on
cert dla m łodzieży. 16.50. Kom . dla że 
gram of.g lu g i i rybaków  16.55. Odczyt 
ze Lwowa. 17.15. M uzyka z p ły t gram of. 
17.35. Odczyt ze Lwowa. 18.00. Naboz. z 
Ostrej B ram y w  W iln ie. 19.00. Rozm ai 
tości. 19.20. M uzyka z p ły t gramof-. 19 40 
W iad. bież. roln. 19.55. Urzęd. kom. 
Państw . Inst. Met. 20.00. Pras. Dz. Radj,
20.10. Kom. sport. I. 20.15. M uzyka z p iyt 
gram of. W  przerw ie repert. W arsz. Te 
atrów  M iejsk. 22.00. N a w idnokręgu.
22.15. D odatek do Pras. Dz. Radj. 22.20. 
K om . m eteor., sport. I I  i polie. 22 25. 
P rogram  na dz. nast. 22.30. U tw o iy  
Chopina. 23.00. M uzyka tan. z rest. Po
lon ia  P a lace H otel .

W A R S Z A W A .
N iedziela , 6 w rześnia.

10.15. Naboż. z Poznania. 11.35. Od
czyt m isy jn y  p. t. M isje a m łodzież.
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. P i o 
gram  na dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 
P aństw . Inst. Met. 12.20. M uzyka z p łyt 
gram of. 13.00. Obchód dożynek z Ł o
wicza. 13.40. P am iętaj przychodzie żyć  
z rozchodem  w zgodzie. 14.00. P o lsk ie  pie 
śn i ludowe. 14.10. Skrzynka poczt. 14.25. 
Jade ja  drogą. 14.35. Szturm  W arszaw y  
w roku 1831. 14.50. G dybyś zrozum iała. 
15.00. Odczyt roln. p. t. D laczego na je
s ien i n ie n ależy  pom ijać naw ożenia azo 
tern. 15.20. P ie śń  wschodnia. 15.30. Od
czyt roln. p. t. U p raw y przed zimą. 
15.50. D um ki ukraińskie. 16.00. Odczyt 
roln. p. t. Z czego i w jak i sposob przy  
rządząc k iszonki pastew ne. 16.20. Na  
słow ackie tem aty  ludowe. 16.40. P ro
gram  dla dzieci starszych  i  m łodszych.
17.10. R eportaż z Targów  W schodnich  
ze Lwowa. 17.40. Kom . Z przed stu  lat.
17.45. K oncert popul. W przerw ie kom. 
Zw. Prac. Gmin. W iejsk. 19.00. Rozm ai 
tosci. 19.20. Kom . Tow. Z achęty do ho
dow li koni w  P olsce. 19.25. M uzyka z 
p ły t gram of. 19.40. Skrzynka poczt, 
techn. 19.55. Urzęd. kom. P aństw . In st  
Met. 20.00. W iad. przyj, i  pożyt. 20.15, 
K oncert popul. W  przerw ie kwadrans 
I't- 22.00. P eljeton  p .t. Życie i  zegarcK.
22.15. Kom . m eteor. 22.25. Program  na 
dz. nast. 22.30. U tw ory fortep. 23.00. 
M uzyka tan. z kaw. Gastronom  ja.

K A T O W I C E .
Sobota 5 w rześnia.

11.40. P rzegląd  p rasy  kraj. P . A. T. 
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. Tr, 
ze Lwowa. 12.45. K oncert z p ły t gram of, 
13.10. Kom . m eteor, z W arsz. 14.50. Kom, 
gospod. z W arsz. 15.10. Kom . P olsk . Zw. 
Zrz. Gosp. W oj. Śl. 15.25. P rzegląd  w y
d aw nictw  periodycznych  z W arszaw y, 
15.45. W iad. w ojskow e dla w szystkich  
z W arsz. 16.00. Słuch, d la m ł. z W arsz. 
16.30. K oncert dla m ł. z W arsz. 16.55. Ud 
czyt ze Lwowa. 17.15. Skrzynka poczt. 
17.35. Odczyt ze Lwowa. 18.00. Naboż. >. 
O strej B ram y w W iln ie. 19.00. Codz. od 
cinek powieść. 19.15. R ozm aitości. 19.30 
Czy istn ieje m atem atyczna teorja gr> 
szachowej. 19.55. Tr. z W arsz. 22.20 
Kom . m eteor, z W arsz, program  na dz. 
nast. 22.30. K oncert chopinow ski z W ai 
szaw y. 23.00. M uzyka lekka i tan.

Ogólna.
(o) D zia łk i podm iejsk ie dla bezrobo 

tnych  pod upraw ę w arzyw  i jarzyn.
W  zw iązku z podjętą przez rząd akcją  
zw alczania bezrobocia, m in ister pracy  
i op iek i społecznej zw rócił się  do wo
jew odów  z pism em  okolnem  w sprawni 
w yznaczenia na podm iejskich terenach  
p aństw ow ych  i sam orządow ych dz:a~ 
łek d la  bezrobotnych pod upraw ę ja
rzyn, w arzyw  itp. na ich w łasn y  u ż y 
tek.

G runty niezbędne dla tych  celów  po
w in n y  być w ydzielone z n adających  
się  podm iejsk ich  terenów państw ow ych  
i  sam orządow ych, oddalonych od m iej 
sca zam ieszkania bezrobotnych zasa

dniczo nie dalej, niż pół godziny drogi 
pieszo.

M aterjały , dotyczące ogrodów  dział 
kowych, rozpow szeelinonych na w ielką  
skalę zagranicą, m. in  w  N iem czech i 
we F rancji, a zalecanych oddawna 
przez m in isterjum  pracy i  op iek i spo
łecznej, m ożna znaleźć w w ydaw n ic

twach zw iązku tow arzystw  ogródków  
działkow ych w P oznaniu  (Park W ilso 
na), oraz w  W arszaw ie w instruktora- 

e ie  zw iązku, ul. H ortensja  3 m. 18.



Sn. 4.

(k) Zapowiedź s tra jk u  czeladników 
azewekieh. O negdaj w m agistrac ie  odby 
la  sie konferencja  przedstaw icieli cze 
ladników  szewckich i icli pracodawców, 
celem podwyżki płac

K onferencji przew odniczył inspektor 
pracy, inż. Choroszew“ki, z ram ien ia  iz  
by rzem ieślniczej wziął w n ie j udział 
*iyr. tVxentowicz.

Czeladnicy dom agali sic 5 zł. od zro

z Kieie. Kolonje letnie kasy chorych w Sosnowcu.

oinnei pars'. zam iast dotychczas pobie 
raayeb. zl. 2.38. 3 i 3.50. M imo 2 .godzin
nych obrad do porozum ionia nie doszło, 
gdyż pracodaw cy nic chcieli słyszeć o 
żadnej podwyżce.

Czeladnicy y.agrozili s tra jk iem .
Zapow iedziany s tra jk  n iem a w ido

ków powodzenia, gdyż na ogólną liczbą 
3.500 czeladników szewckich, p racu je  za 
ledwie z górą  1.000, pozostała  część, cze 
ka tylko sposobności, by zająć m iejsce 
kol egów.

W iną tu ta j  ponoszą sam i pracow ni 
cy, gdyż m im o ta k  pokaźnej liczby nie 
są zorganizow ani w żadem związek, 
k tó ry  m ógłby stanąć  w ich obronie.

(k) Z ebran ia  członków izby rzem ie
ślniczej w K ielcach. W  dniu  6 b. m  o 
godz. 10 ran o  odbędzie się w alne zebra 
nie członków kieleckiej izby rzem ie
ślniczej, w edług następu jącego  porząd 
ku dziennego: zagajenie, w ybór 2 age  
sorów i p ro to k u lan ta  odczytanie p'-o- 
tokułu z poprzedniego zebran ia  izby, 
wybór prezydenta  i  członka zarządu iz
by rzem ieślniczej, w ybór okręgowej ko 
m isji dla spraw  eksportu  wytwórczoś 
ci rzem ieślniczej, rozpatrzen ie  w nios
ków' kom isji w spraw ie przedstaw ie
n ia  m in istrow i przem ysłu  i handlu  kan 
dydatów  do odznaki za  w ybitne zasłu
gi w rzem iośle polskim , rozpatrzenie 
wniosków zgłoszonych w  m yśl par. 7 re 
g u lam inu  na ręce przewodniczącego ze 
b ran ia , zam knięcie obrad.

(k) 1.000 m etrów  jedw abiu  w pustem  
m ieszkaniu  niew iadom ego pochodze
nia. S traż  g ran iczna  przychw yciła w uli. 
poniedziałek 55 kg. jedw abiu  n a tu ia l-  
nego (około 1.000 m etrów , w artości 
10.000 zł.) w pustem  m ieszkaniu  przy 
u l. P iłsudskiego  nr. 19 w Częstochowie. 
Po tow ar ten  p rzy b y ł już kupiec z W ar 
szawy, lecz dowiedziawszy się o konfi
skacie tow aru  zbiegł. M ieszkanie, w’ któ- 
rem  znaleziono jedw ab, należy do kup
ca O rensteina, co do pochodzenia town 
ru  przem yconego w Niem iec nie dał 
on dotychczas żadnych wyja.śnleń. Do
chodzenie straży  granicznej w "toku.

(k) „K oszerne w ędliny" p. F ilkenszta j 
na. N a n ie lada  pom ysł wrpad ł p. P d - 
kensztaj. w łaściciel sk ładu koszernveh 
w ędlin, K ielee, K ilińsk iego  nr.. 7, k tóry  
od dłuższego już czasu zakupyw ał m ię
so u m iejscow ych rzeźoików  chrześc iaa, 
robiąc z niego „koszerne wędliny".

O niedozwolonych p rak ty k a c h  p. F il- 
k enszta jna  dowiedział się m iejscow y 
rab in , k tó ry  zabronił m u sprzedaw ania 
..koszernych w ędlin", w zyw ając go je
dnocześnie do zam knię‘cia swego sk le
pu p rzynajm nie j na  okres 6 miesięcy.

P. F ilk en sz ta jn  m a zam iar otworzyć 
inny  sklep tym  razem  jednak  bez ,ko-
s z o r n v e b  wędlin".

REKLAMA 
JEST DŹWTGNTĄ h a n d l u :

Dn. 29 ub. m. pow róciła 2-ga p a r t ja  dzie 
ci w ilości 100 chłopców, k tó ra  spędzi
ła  s ie rp ień  na kolonjach letn ich , u rzą
dzonych przez pow iatow ą kasę chorych 
w Lasie, a prow adzonych przy  pomocy, 
związku p racy  obyw atelskiej kobiet. 
Aczkolwiek sierpień by ł więcej dżdży
sty, jak  lipiee, k tó ry  spędziły dziew
czynki na tej samej kolonji i chłopcy 
m niej skorzystali z tego pobytu , jednak 
miosięezy pobyt na kolonji swoje zro
bił. M ianowicie wszyscy chłopcy p rzy 
b ra li na wadze, z czego jeden astu  p rzy 
brało do 1 kg., dw udziestu dziewięciu 
od 1 — 2 kg., a dziewięciu od 2 — 3 kg., 
jeden 3 kg. 20 dkg., a jeden  naw et 6.50 
kg. Potw ierdza to jak iem  dobrodziej
stwem dla dzieci jest już sam  w yjazd 
choć na m iesiąc poza nasze zakurzono 
i zadym ione Zagłębie, a tem bardziej, 
jeżeli jeszcze odżywiać je zdrowo, p ra 
widłowo i suto.

Jednocześnie tegoż dnia  w yjechała  
d ru g a  p a r t ja  dzieci w ilości 6 chłop
ców i 11 dziewcząt (tro je  zakw alifiko
w anych nie zgłosiło się) n a  kolonję lecz 
niczą do R abki, gdzie dzieci spędzą 30 
dni n a  kuracji.

Ogółem tego la ta  k asa  chorych w y
słała : 32 dzieci do sta łego  san a to rju m  
im. rek. B rudzińskiego w B usku  bez o- 
gran iczenia  czasu, 51 dzieci n a  6-tygod- 
niow ą kolonję leczniczą w B usku, 38 
dzieci na m iesięczną kol. leczniczą w 
Rabce, 193 dzieci n a  w łasną k lonję  le t
n ią  w Lasie, 445 dzieci n a  kolonje le t
nie, urządzone przez sam orządy.

Oprócz tego 1900 zł. subsydjum  o trzy 
m ało k ilka  średnich zakładów  nauko
wych, sem inar ja  nauczycielskie i d ru 
żyny harcersk ie  na  urządzenie ko lonji 
letnich, z k tórych  ko rzysta łyby  dzieci 
ubezpieczonych w tu t. kasie  chorych.

Z ź ,c ia  związku strzeleckiego
w Strzemieszycach.

Oddział związku strzeleckiego w 
Strzemieszycach liczy obecnie 196 
członków. O ile chodzi o stronę orga
nizacyjną, to oddział ten postawiony 
jest mocno. Przysposobienie wojsko
we i wychowanie fizyczne upraw ia
ne jest z całą systematycznością.

Oddział związku urządził niedaw
no zawody o mistrzostwo Strzem ie
szyc na 1931 r. Mistrzem został p. 
St. Cacek, wicemistrzem p. M. Ha- 
berko. Od października prowadzone 
będą kursy instruktorskie P. W. i 
W. P. Ukończenie tych kursów da
je przywilej odbycia skróconej służ

by wojskowej o 3 miesiące i prawo 
wyboru broni.

Z oddziału Strzemieszyce W iel
kie, Strzemieszyce Małe i Gol on cł. a 
utworzono 5-tą kompanję. Komen
dantem wyznaczono p. J . Sietreckie- 
go.

Komenda 5-ej kompanji urzą
dza w dniu 6 wrześna na strzelnicy 
własnej zawody strzeleckie o odzna
kę drugiej i trzeciej klasy.

Na zawody, które budzą duże za
interesowanie, zaproszono szereg or- 
gainzacyj z terenu gminy olkusko - 
siewierskiej.

Usiłowanie zabólstwa ex-narzeczonego
Mieszkanka wsi Wysokiej pod 

Zawierciem, 28-let. W eronika Zgry- 
zoń należała do najnieszczęśliw
szych istot, gdyż jej narzeczony, 
Jan  Pałasz, pokochał mną kobietę i 
ożenił się z nią.

W dniu 17 października ub. r. 
nastąpiło spotkanie ex-narzeczonych 
w restau rac ji Rozmowa potoczyła 
się spokojnie i nic nie zwiastowało 
tragicznego epilogu tego spotkania.

W ybiła już północ, gdy Pałasz 
szykował się w drogę do wsi sąsie
dniej. Prosił, by W eronika mu towa 
rzyszyła.

Zgryzoniówna bez wahania zgo
dziła się, ale przed tym spacerem 
wstąpiła do chałupy, skąd, na wszeł • 
ki wypadek wzięła rewolwer.

Gdy znaleźli się w polu — P a 
łasz stawał się coraz bardziej ag re
sywny wstosunku do swej ex-na- 
rzeczonej, aż wreszcie doszło do bar 
dzo drastycznej sceny. W tym m o
mencie Zgryzoniówna dobyła rewol 
wer i strzeliła, raniąc Połasza w 
brzuch.

Sąd okręgowy w Sosnowcu, u- 
znając, iż Zgryzoniówna działała z 
premedytacją — skazał ją za to na 
4 lata ciężkiego więzienia.

Sąd apelacyjny w Warszawie, 
który wczoraj sprawę tę rozważył 
— uznał, że Z. działała w stanie sil 
nego wzburzenia, wobec czego, s to 
sując art. 458 k. k. obniżył oskarżo
nej karę do 3 la t więzienia.

Nr. 24L

Z Sosnowca.
(s) Osobiste. K ierow nik  państw ow e

go urzędu pośrednictw a p racy  w S o s
nowcu p. J a n  J a n ik  rozpoczął 4-tyg- li
niow y u rlo p  wypoczynkowy.

(s) R e je s trac ja  rocznika 1913-go. Wy-, 
dział adm in istracy jno  - wojskow y w; 
m ag istrac ie  w Sosnowcu z dn. U  Lnu 
rozpoczął re je s trac ję  rocznika 1913. Re
je s trac ja  odbyw ać się będzie do dn ia  
30 bm.

(s) Rozpoczęcie k u rsu  przeciw gazo
wego. Zarząd kom itetu  m iejskiego L.
O. P . P . w Sosnowcu zaw iadam ia, iż 
w dn iu  7 w rześnia br. o godz. 18.30 w, 
sa li dom u ludowego fab ry k i C. G. 
Schbn, ul. Chem iczna 12, rozpocznie sią 
k u rs  in struk to rów  I I I  kat. obrony prze
ciwgazowej.

(s) B udow a gm achu kasy  chorych. 
W  dn iu  w czorajszym  odbyło się -w k a 
sie chorych otw arcie o fe rt na  robo ty  
kanalizacy jne , wodociągowe, centr. o- 
grzew anie oraz u rządzen ia  kuchni, p ra l
n i i dezynfekcji.

Do p rz e ta rg u  stanęło  19 firm , z k tó 
rych  14 zaofiarow ało  całość robót na 
sum y w ahające  się od złotych 451.686.69 
do zł. 585.543.06 g r„  pozostałe firm y  za
o fiarow ały  poszczególne roboty.

Pośród  firm , k tó re  stanęły  do prze
ta rg u  by ły  4 zagłębiow skie, 8 śląskich,
2 "warszawskie? 4 krakow skie  i 1 z Z a
kopanego.

D nia 7-go bm. po dokładnem  zana
lizow aniu  o fert odbędzie się posiedze
nie  kom isji przetargow ej, k tó ra  zdoey-. 
du je  ostatecznie zlecenie robót.

(s) K onferencja  w kasie chorych. Dn. 
1-go bm. odbyła się w b iurze zarządu  
k a sy  chorych konferencja  docenta d r. 
Czarnockiego, kom isarza ogólnopań- 
stwowego zw iązku kas chorych w W a r
szaw ie z zarządem  zw iązku lekarzy  oo- 
wodu Z agłęb ia  D ąbrow skiego. W  kon
fe renc ji w zięli też udzia ł dr. Zelenay, 
dr. R yder i dr. N iepielski. W  dn iu  2 
bm. dr. C zarnocki w tow arzystw ie ko
m isarza  W ąsowicza, dr. Z elenaya i dr. 
R y d era  zwiedził szereg in s ty tu cy j lecz
niczych tu t. kasy, poczem w yjechał Z 
pow rotem  do W arszaw y.

E S P E R A N C K A  D E L E G A C JA  Za
głęb ia  zaw iadam ia w szystkich zain te
resow anych, że now y k u rs  p an a  J. 
G oldfarba będzie się odbyw ał nie w sa li:, 
„P rau ssa" lecz w szkole powszechnej1 
p rzy  ul. D ąb lińsk ie j 15, w każdą sobo
tę, w torek i czw artek, od godz. 20 do 
22-ej. N ajbliższa lekcja  w sobotę 5 bm.

K u rs  wyższy d la  stud.jujących język  
odbyw ał się będzie w tym że lokalu  WT 
poniedziałk i i  środy  od 20 do 22 godz, 
N ajbliższa lekcja  7-go bm.

N a oba k u rsy  jeszcze będą p rzy jm o
w ane zapisy.

(s) Ceny m ąk i i  ckleba. W  zwLjzktt 
z podaną przez n as  w czoraj w iadom oś; 
cią i nowych, podw yższonych cenach 
m ąki i ehleba (40 gr. za klg.), należy, 
w yjaśn ić , że ceny te  obowiązywać bę
dą dopiero po zatw ierdzeniu  przez m i- 
n is te rju m  .

D rogiem u koledze W ładkow i 
Janczykow i z pow odu śm ierci

ś.p. Olca Jego
w yrażam  szczere współczucie.

B ędkow ski M ieczysław.

Przed r u k w zbron i o ny. 
S. S. VAN DINE.

icsm nienawiści
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Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

98. --------------
Doświadczenie wykazuje, że 

jest to sposób bardzo często i.’eza- 
wodny../' Gross wspomina również 
o kaloszach i ta  wzmianka natchnęła 
prawdopodobnie Adę myślą posłużę 
nia się kaloszami Chestera. Potrafi 
ła skorzystać z dobrej rady.

— I  potrafiła wszystkich wy
prowadzić nas w pole — zauważył 
z goryczą Markham.

— Tak, ale tylko dlatego, że mia
ła folie de graudour i przeżywała 
swoją krwawą komedję, której szcze 
góły oparte były na faktach. Nawet 
domniemane szurgume nóg, jakie u- 
slyszała w swoim pokoju, było ima- 
ginacyjną projekcją szurania jej wła 
snyeh nóg. gdy szła w kaloszach Che 
stera. Na podstawie tego samego spo 
strzeżenia wyobraziła sobie również 
jakby chodziła matka, gdyby odzy
skała władzę w nogach. P rzypu
szczam, że początkowo miała zamiar 
rzucić podejrzenie właśnie na mat
kę. ale zmieniła taktykę pod w pły

wem zachowania się Sibelli podczas 
pierwszego badania. Jak  teraz widzę 
Sibella podejrzewała przybraną sio
strę i mówiła o tern z Chesterem, któ
ry  również mógł coś przeczuwać. P a  
miętacie jak go długo nie było, kie 
dy poszedł na górę po nią? Pewnie 
powiedział jej, że narazie nie wie 
jeszcze co myśleć o Adzie i p'r- 
radził jej, żeby nic nie mówiła, do
póki nie znajdą jakieś dowody. S i
bella przychyliła się widocznie do 
jego rady i dopiero dwuznaczne 
niedomówienie Ady. że to kobieca rę 
ka dotknęła ją  w ciemnościach, przv 
prawiło ją o wybuch. Najdziwniej
sze jest to, że je j pozornie absurdal
ne oskarżenie okazało się prawdą. 
Sibella wskazała morderczynię i wy 
mieniła część jej pobudek, zanim 
któremuś z nas przyszło do głowy 
wystąpić z podobnym przypuszcze
niem. Prawda, że potem, kiedy jej 
wykapano, że mówi nonsensy, odwo
łała to, co po-wiedziała. Ale napraw 
dę widziała Adę w pokoju Cheste
ra, szukającą rewolweru.

Markham pokiwał głową.
— Zdumiewające. Tylko dlacze

go Ada nie zabiła Sibelli zaraz po
tem, wiedząc, że jest u niej w po
de ji’zoniu?

— Bo toby dało wagę oskarżeniu 
Sibelli. O, Ada była piekielnie spryt 
na.

— T co dalej? — rzucił Heath,

zniecierpliwiony dywersjami.
— Zaraz pan usłyszy — odparł 

Vance, rozpierając się wygodnie w 
fotelu. — Tylko jeszcze muszę powie 
dzieć parę słów o pogodzie, która 
stanowi złowieszczy motyw całej tej 
sprawy. Na drugą noc po śmierci 
Ju lji ociepliło się i śnieg zaczął top
nieć. Naturalnie trzeba było zabrać 
rewolwer ze dworu i schować. R ana 
Ady była bardzo powierzchowna, że 
pozwoliła jej wstać, wyjść w płasz
czu na balkon i na schody i zabrać 
rewolwer, który schowała w łóżku, 
gdzie go naturalnie n ik t nie szukd. 
Teraz czekała na nowy opad śnie
żny i doczekała się go tego samego 
dnia wieczorem.

Kiedy około jedenastej przestało 
padać, wstała, włożyła płaszcz, ze
szła do bibljoteki po kalosze i znów 
przeszła się do bramy i z powrotem. 
Następnie udała się na górę, żeby 
zostawić ślady na schodach i scho 
wała kalosze w komórce. W tedy to 
Rex usłyszał szuranie nóg i odgłos 
zamknięcia drzwi. Ada, jak  '-obie 
przypominacie, zeznała, że nic me 
słyszała. Dopiero gdyśmy jej po
wtórzyli zeznania Rexa, przestra
szyła się i udała, że coś sobie przy
pomina. Była to dla niej groźna 
chwila, lecz wyszła z niej obronną 
ręką. Teraz rozumiem, dlaczego do 
znała widocznej ulgi, kiedyśmy jej 
pokazali wzór odcisków stóp i dali

do zrotzumienia, iż przypuszczamy,; 
że morderca przyszedł z miasta... 
Otóż, schowawszy kalosze w komór
ce, zdjęła płaszcz, włożyła szlafrok 
i udała się do pokoju Chestera- 
Prawdopodobnie otworzyła drzwi 
bez pukania i powiedziała coś u- 
przejmego Trzyg iwx^ct ■ , że usia
dła na skraju biurka albo na porę
czy jego fotelu i w trakcie rozmo
wy, wydobyła rewolwer, przyłożyła 
mu do piersi i strzelna, nim zdązył 
ochłonąć z przerażenia. Ale wróci
ła prędko do swego pokoju i położy, 
ła się do łóżka...

— Czy nie zastanowiła cię okoli 
czność — zapytał M arkham — że 
w czasie tych dwuch mordów \  on 
Błona nie było w domu?

— Początkowo — tak. Chociaż 
lekarze często muszą wychodzić w. 
nocy.

— Łatwo zrozumieć, jak A da roz 
praw iła się z Ju l ją  i Chesterem -—* 
mruknął Heath. — Ale w jaki spo
sób zamordo-wala Rexa, to już prze 
chodzi moje pojęcie.

— -*.V bardzo prosty, sierżancie. 
Nigdy sobie nie przebaczę, że się te 
go nie domyśliłem. Przypom ina pan 
sobie, że kominki w pokojach Ady 
i Rexa mieszczą się w jednej i tej 
samej ścianie, tyłem do siebie-

d. c. u



Sensacyjna afera z zegarkami
wśród kolejarzy dyrekcji radomskiej.

Olbrzymie poruszenie i wzbu
rzenie wywołało wśród pracowników 
kolejowych w Lublinie sensacyjna 
afera z zegarkami, w którą zamiesza 
ni są urzędnicy wydziału mechani
cznego P. Iv. P., a której ofiarami 
padło około 200 osób.

Spraw a ta ciągnie się już od lat 
paru i wreszcie skierowana została 
do prokuratora przy sądzie okręgo
wym w Lublinie.

Według skargi, skierowanej na 
ieuczciwych urzędników do prokura 
tury lubelskiej, okoliczności tej za
wilej, a, noszącej wszystkie cechy 
doskonale obmyślanego oszustwa — 
afery przedstawiają się następują
co:

W 1927 r. radomska dyrekcja 
P. K. P. zakupiła r rozsprzedała ko 
lejarzom zegarki, których wartość by 
la następnie potrącana w ratach tnie 
sięcznych z pensyj. Zegarki te wy
dawał. pobierając równocześnie de
klaracje dłużne, jeden z urzędni
ków kolejowych.
grtspodarz inwentarzowy parowozo

wni lubelskiej
p. Rybicki i niejaki Pikulski. Tran 
zakcja przeprowadzona została ku 
zadowoleniu kolejarzy, którzy na
byli w ten sposób zegarki na. ulgo
wych warunkach.

W kilka miesięcy potem, w 1928 
r., p. Rybicki zaproponował naby
cie nowej partji zegarków, które sam 
wydawał i równocześnie jak po
przednio, pobierał deklaracje dłu
żne.

Zegarki te w cenie po 76 zł. 50 gr. 
nabyło około 200 osób, którym p. 
Rybicki strącił w miesięcznych ra 
tach całą należność ,Iecz.... 

deklaracyj dłużnych nie zwrócił
Nabywcy w mniemaniu, że i tę 

tranzakcję przeprowadzono z wie
dzą O. D. K. P. — Badom, nie upo- 
minali się o zwrot deklaracyj, p rzy
puszczając słusznie, że zostaną one 
unieważnione. Spraw a ta uległa za
pomnieniu i zdawało się, że już nig
dy nie u jrzy  światła dziennego, gdy 
nagłe

wybuchł skandal.
Oto jeden z urzędników kolejo

wych. który również brał udział W 
sprzedaży zegarków, asesor P ikul
ski

popełnił samobójstwo.
Wówczas to ujawniło się, że 

sprzedaż drugiej p artji zegarków by 
ła prywatnem przedsiębiorstwem 
pp. Rybickiego, st. asesora Stanisła 
wa Gallota z Lublina, Pikulskiego i 
asesora kolejowego Porzeczkowskie 
go, zamieszkującego dawniej w 
Strzemieszycach, a obecnie przenie
sionego do Kowla.

Wkróce pa samobójczej śmierci 
Pikulskiego około 200 pracowników 
kolejowych otrzymało od adwokata 
Markowicza z Krakowa listy z żąda 
niem uiszczenia reszty należności za 
zegarki (podobno po 30 — 40 zło
tych) p. Tenenbaumowi. Okazało się 
jednak że p. Tenenbaum

był osobą „podstawioną"; 
a widząc że sprawa jest podejrzana 
i za wikła na zrzekł się udziału w 
niej; Wówczas to wpłynęło nowe żą 
danie spłacenia rzekomo nieuiszczo 
nej należności .tym razem wniosio 
ne przez adw. Michałowskiego z Dą 
browy Górniczej, przyczem na wi
downię wypłynęła

żona asesora kolejowego,
p. Porzeczkowska, której miały być 
pieniądze.

Ostatecznie p. Porzeczkowska wy 
stąpiła z powództwem evwilnern
przeciw o rac . 'kom kolejowvru
pp. W ładysław  i wi Krusińskiemu, 
Czesławowi Łaczvń,ddemu, Józefo
wi Trzeciakowi. Aleksandrowi T y l
cowi. Michałowi Kiszce i Feliksowi 
Rudomino: Podczas rozprawy któ
ra odkuła się w sadzie grodzkim w 
Lublinie dn. 9 października 1930 r.

za L. 501, 502 i 503, swierdzono sen 
sacyjny fakt, że
deklaracje dłużne i podpisy oskarżo

nych były sfałszowane.

Wczoraj zatrzymany został przez 
policję, Chaim W ajryb, dyrektor 
banku dyskontowego w Kielcach, 
Rynek 19.

W ajnryb podejrzany jest o doko 
nanie szeregu malwersacyj depozy
towych, sięgających sumy kilkudzie
sięciu tysięcy złotych.

Bliższych szczegółów z powodu 
toczącego się śledztwa brak.

W ajnryb cieszył się dobrą opinją

(s) Miąso wołowe staniało. W czoraj 
w m agistracie  odbyło się posiedeznie 
kom isji cennikowej w spraw ie u sta le 
nia nowych cen m ięsa wołowego.

Po dokładnych obliczeniach kom isja 
u sta liła  następujące ceny:

Za klg. mięsa wołowego z 20 proc. 
kości — zł. 1.70, (było zł 1.80), mięso wo
łowe bez kości — zł. 2.00 (było zł. 2.20), 
eielęeina i baranina — zł. 1.70 (było zł. 
1.80).

Ceny te obow iązują od dziś.
(s) Zabawa w Klimontowie. Oddział 

związku strzeleckiego w K lim ontow ie 
urządza dnia 5, tj. w sobotę w sali So- 
kolni zabawę taneczną. P rzed  rozpoczę
ciem zabaw y o godz. 7-ej wiecz. zostaną 
odegrane dwie sztuczki sceniczne.

(s) O tw arcie kursu  esperan ta  w Sos
nowcu. W  szkole „P raussa" odbyło się 
otw arcie kursu , prowadzonego głośną 
m etodą bezpośrednią t. zw. „Cseh“. N a 
otw arcie przybyło ty le zainteresow a
nych, że sa la  nie pom ieściła ich, w ielu 
stało  na kory tarzu , a liczni odeszli do 
domów.

K u rs  otw orzył dr. A. Ingster, prze
wodniczący esperanck ej delegacji Za
głębia,^ k tó ry  w krótkiem  i pięknem  
przem ów ieniu scharak teryzow ał dzisiaj 
szy rozwój esperanta w całym  święcie.

N astępnie wykładow ca p. G oldfarb 
m ówił no esperancku o znaczeniu espe
ran ta  dla ruchu  pacyfistycznego. Od 
czyt biegle tłum aczył p. W. Bielobra- 
dek.

Po przem ów ieniach p. G oldfarb po
kazał nróbąa lekcję. .Tuż po 20 m inu
tach obecni odpow iadali zbiorowo po 
esperancku na esperanekie py tan ia .

W śród zebranych widzieliśm y wiele 
osób z różnych w arstw  społecznych, btó 
rzy  będą brali udział w kursie.

F a k t ten dowodzi dużego za in tere
sow ania się esperantem  we -wszystkich 
klasach społeczeństwa. N iedalekim  jest 
czas oficjalnego wprow adzenia esperan 
ta  do szkól. Z powodu braku  m iejsca w 
szkole P it ; us a. kurs odpędzie się w s/.ko 
le przy  ul. D ęblińskiej nr. 15.

Dalsze szczegóły skandalicznej hi 
storji handlu zegarkami przez urzę
dników kolejowych podamy w nas tę 
pnym numerze.

i szacunkiem wśród miejscowego 
społeczeństwa.

Córka jego jest na uniweisyte- 
cie w Zurychu, syn zaś na 2-gim ro 
ku medycyny uniwersytetu w W ar 
szawie .

Obecnie córka bawiła na w aka
cjach w Kielcach i była świadkiem 
wkroczenia do mieszkania policji i 
zatrzymana ojca do czasu wyjaśnię 
nia sprawy.

Spraw a Siwka o przywłaszcze
nie kilku dowodów rzeczowych w 
kancelarji sądowej i  sfałszowanie 
dokumentów przed kilku dniami we 
szła w nowe stadjum.

Oto sędzia śledczy Miller na wnio 
sek pprok. K am iola zmienił dotych 
czasowy środek prewencyjny wzglę 
dem Siwka i zastosował do niego a- 
reszt.

Siwek został osadzony w aresz
cie śledczym na Zawodziu.

ODEBRAŁA SOBIE ŻYCIE.
ła się w Gliwicach z pewnym prze
mysłowcem z Zelowa i zakochała 
się w nim. W  Gliwicach oboje ueho.: 
(Mli za parę narzeczonych i w krót 
ce się mieli pobrać.

Narzeczony odjechał naśtępnid 
do Zelowa, poznał się z pewną, ło
dzianką, którą poślubił, zapom ina
jąc o narzeczonej w Niemczech. Nie 
mogąc doczekać się listu od narze
czonego, Z of ja  Sowa przyjechała do 
Zelowa, gdzie dowiedziała się, że 
narzeczony je j poślubił już inną.

Nie mogąc przeżyć strasznego 
ciosu, udała się do lasu, gdzie cel
nym strzałem pozbawiła się życia.

(s) Konferencja prezesów kół związ
ku podoficerów rez. W  nadchodzącą 
niedzielę o godz. 11-ęj rano odbędzie 
się w Sosnowcu konferencja w szystkich 
prezesów kół związku podoficerów re 
zerwy z pow iatów  będzińskiego, za- 
wierckiego i olkuskiego.

Tem atem  konferencji będą ważne 
spraw y organizacyjne i rozpatrzen ie  
p rog ram u  p rac  związkowych na  rok 
1931-32.

(s) W ieczory eksperymentalne prof. 
Wł. Messinga. S taran iem  stow arzysze
n ia  rodziny policyjnej w Będzinie, dziś 
o godz. 3 popoł. w Będzinie w sali k i
na „Światowid", a  następnie  wieczorem 
w Sosnowcu w sa li k ina „A rlekin", dn. 
6-go o godz. 8 wiecz. w D ąbrow ie w rc-: 
sursie, dn. 9 o godz. 8 wiecz. w Czela- 
diz w sali k ina  „Czary", odbędą się so- 
ansy  eksperym entalne prof. W ł. M essin 
ga.

Z Będzina.
(b) Pośw ięcenie sz tandaru  w Bobrow 

nikach. W  nadchodzącą niedziele, dn. 
6 bm. odbędzie się w B obrow nikach u- 
roezyste poświęcenie sz tan d aru  stow a
rzyszenia m łodzieży żeńskiej w ed lrg  
następującego  p rogram u.

O godz. 8 ran o  u roczysta  m sza św„ 
w in tencji stow arzyszenia, podczas 
k tó re j młodzież p rzystąp i do k o m u u ji 
św.

O godz. 5 popoł. w kościele odbę
dzie się poświęcenie sz tandaru . Pośw ię 
cenią dokona ks. dr. Stanisław  Czajka 
z Częstochowy, g en era ln y  sek re ta rz  sto  
warzyszeń młodzieży. b  'Gec^z-m czę
stochowską.

Po ukończeniu uroczystości kościel 
nej, młodzież p rzy  dźwiękach o rk ie 
s try  przem aszeruje do dom u katolicko- 
ludowego, gdzie odbędzie się bezp ła tna  
akadem ja.

W ieczorem na tejże sali odbędzie się 
zabawa, podczas k tó re j m łodzież ode
g ra  sztukę L enartow icza „Pom idory", 
oraz w ygłosi kilka monologów i d ja - 
Jogów.

(b) B obrow niki uzyskały  nową luij<  
telefoniczną. Od roku  is tn ie je  w Bo
brow nikach poczta, k tó ra  m ieści się 
tuż  przy  kościele w s ta re j p lebaoji. 
O statn io ' zainstalow ano cen tra lę  tebn 
foniczną, łączącą Bobrow niki przez Bą< 
dzin z całeni Zagłębiem .

P rzed  niedaw nym  czasem Bobrow 
n ik i uzyskały  nową lin ję  telefoniczną, 
łączącą B obrow niki z G órnym  Śląskiem  
przez Szarlej.

Dzięki urządzenia te j l in ji  Będzin i 
okoliczne m iejscow ości uzyskały  znacz 
nie skróconą drogę telefoniczną.

Z Czeladzi.
(c) Z uniwersytetu powszechnego w

Czeladzi. Dziś rozpoczynają się zapisy 
na  u n iw ersy te t powszechny w Czeladzi, 
i będą się  odbywać codziennie z wy-) 
ją tk iem  niedziel do ló  w rześnia b- St 
włącznie, od godz. 18 do 20-ej w lokalu  
un iw ersy te tu  p rzy  ul.. Parkow ej nr. 1 
(S trażn ica — wejście od podwórza).

Z Dąbrowy.
(d) Zebranie. Związek zawodowy 

m etalow ców  w D ąbrow ie, ul. 3-go M a
ja  15, daw niej gospodarczy związek za
wodowy, zaw iadam ia, iż dn ia  6 bm. 
odbędzie się zebranie członków.

(d) W ycieczka tow. m iłośników o- 
gródków działkowych do Katowic. To-i 
w arzystw o m iłośników  ogród, „koło 
Strzem ieszyce", chcąc ułatw ić zapozna
n ie  się szerszego społeczeństw a z ideą  
ogródków działkow ych, ta k  m ało  doee-, 
n ian y eh  w Zagłębiu  D ąbr., u rządza dla' 
sw ych członków i sym patyków , w dn iu  
6 bm. (w niedzielę) wycieczkę do K a to 
wic i K ró lew skiej H u ty  w celu zwiedze
n ia  ogródków działkow ych w p a rk u  w, 
K atow icach.

Z biórka w poczekalni k lasy  I I  n a  
dw orcu s tac ji Strzem ieszyce Rad., skąd  
n as tąp i w yjazd  do K atow ic o godz 11.28

(d) N ieudany w ystęp  kom unisty  J a 
kubowicza. O negdaj wieczorem, k iedy  
z fa b ry k i K la jm an aw  D ąbrow ie, w y
chodzili robotnicy, jeden  ze znanych ko 
m unistów  na te ren ie  Zagłębia, n ie ja k i 
Jakubow icz, bez stałego m iejsca  zar 
m ieszkania, usiłow ał urządzić t . zw, 
„masówkę". W ystęp  Jakubow icza nie 
u d a ł się, gdyż polic ja  ^ciągnęła  go z 
m ów nicy i odprow adziła do k o m isa ria 
tu , skąd praw dopodobnie pow ędru je 
do w ięzienia.

Z Zawiercia.
(z) Lot or ja  fantowa związku strze

leckiego. J u tro  o godz. 2 i pół popoł. 
s ta ran iem  zw iązku strzeleckiego w Za
w ierciu  urządzona będzie lo te r ja  fa n to 
w a w p a rk u  m ie jsk im  im. A dam a M ic
kiewicza, oraz strze ln ica  z nagrodam i. 
W śród p a ru se t fantów  jest duża ilość 
w artościow ych, ja k  węgiel, drzewo, jed-. 
wabię, obrazy olejne. Szanse w y g ran ia  
są  duże, co d ru g i bowiem los w ygryw a. 
Cena losu ty lko  50 gr.

(z) W arta wyjeżdża do Częstochowy. 
J u tro  o godz. 4.30 popoł. odbędą się w, 
Częstochowie zawody koleżeńskie p o 
m iędzy zaw iercką W artą , a tam te jszą  
V ietorją.

(z) Także konkurent... Do tu tejszego  
k o m isa r ia tu  w płynęło rzadkie  zażale
nie S tan is ław a P ud ło  (B lanow ska 148) 
m iejskiego rak a rza . O kazuje się, że na  
teren ie  Zaw iercia znalazł się  osob.ńk 
nazw iskiem  E d w ard  Sośnierz (ul. Po
rębska), k tó ry  ponoć d la sportu , zaczął 
upraw iać  rak a rsk ie  rzem iosło, czyniae. 
tern konkurencję i p rzy p raw ając  o s tra 
ty  koncesjonarju sza  Pudłę. Spraw ę nie
legalnych  polow ań na  B urk i, K ruczki, 
B uk ie ty  i A zorki za ję ła  się policja, po , 
c iągając  do odpowiedzialności. Sos ni e- 
rza  za „polow anie" na niedozwolonym  
te ren ie  i na  niedozw oloną zwierzynę.

(z) W esoła kompanja. Serdeczni p rzy  
jaeiele, znani szeroko n a  te ren ie  Z a
w iercia  z w ojennego an im uszu: Zyg
m u n t K aczm arczyk  i  W ładysław  W ój ■ 
cik (ul. P o rębska  50), J a k  G ry ta  (ul. Go 
łęb ia  4), N ow ak B ogusław  (Porębska 
30), ta k  serdecznie zak rop ili robaka, ż® 
znaleźli się w areszcie, gdzie po k ilk u 
n a s tu  p rzespanych  godzinach przyszli 
dopiero do siebie.

Z Olkusza-
(ol) Zmiana nazwiska. Pp. D upakow a 

M a rjan n a  i D upaków na S tan isław a z 
O lkusza o trzym ały  zezwolenie na  no
szenie nazw iska D olarow skie.

(ol) Z tow. śpiewaczego „Hejnał",, 
W  połowie b. m iesiąca tow arzystw o, 
śpiewacze rozpoczyna lekcje śpiew u o- 
bydw uch chórów pod kierow nictw em  p. 
P ilińsk iego . Obecnie tow arzystw o pizy-i 
stąp iło  do uporządkow ania lis ty  czlon-i 
ków czynnych i w spiera jących  i uregu-> 
low ania  zaległych składek. Poza h m  
chóry  czeka in tensyw na p raca , ponie
waż najb liższy  p ro g ram  przew idują  
koncert na  bezrobotnych. P rzed  rozpo^ 
częeiem prób, tow arzystw o urządzi jesz
cze jedną wycieczkę do ru in  zam ku w, 
Im oleniu.

(ol) P race  w kołach gospodyń w iej
skich. N a dzień 13 bm. naznaczone jest 
ogólne zebran ie  sekcji pow iat, kól go
spodyń w iejsk ich  w Olkuszu, n a  k tórem  
nastąp i w ybór delegatk i n a  w alny  

zjazd wojewódzki do Kielc-

Czyżby nowe malwersacje bankowe 
w Kielcach.

Aresztowanie ważnego świadka procesu o zabójstwo 
w kasie chorych w Częstochowie

Świadkowi Siwkowi, byłemu woź 
nemu częstochowskiego sądu grodz 
kiego przypadła jedna z głównych 
ról w pamiętnym procesie o zabuj- 
swo ś. p. Józefa Rejowskiego i in
nych.

To też cała sala sądowa z napię 
tą, jak  wyprężona struna uwagą wy 
słuchała zeznania nacz. sądu grodz
kiego ,sędziego Podlewskiego który 
charakteryzując swojego b. podwła 
dniego Siwka, wymienił dość długą 
listę jego przestępstw służbowych.

Zaw etfziona miłość obywatelki niemieckiej.
WYSTRZAŁEM Z REWOLWERU

Wczoraj grono osób, zbierają
cych grzyby w lesie pod osadą Że
lów w pow. łaskim, natknęło się w 
lesie na zwłoki pięknej kobiety z 
raną postrzałową piersi. Zwłoki u- 
brane były w luksusowy płaszcz, 
suknię, jedwabną bieliznę, na rękach 
znajdowały się cenne pierścionki i 
złoty zegarek. P rzy zwłokach zna
lazła policja rewolwer, który wyjaś
nił, że ma się tu do czynienia z sa
mobójstwem.

Dochodzenia policyjne wykazały, 
że samobójczynią jest Zofja Sowa, 
córka właściciela ziemskiego z Za
brza na Śląsku. Dziewczyna pozna-
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UCIECZKA PANA MŁODEGO Z POD ŚLUBNEGO BALDACHIMU.
P an Szepsel Blikman z Siedlec, 

człowiek młody i znający się na into 
resach
uprzykrzywszy sobie stan kawaler 

ski,
ostanowił wstąpić w związki mał

żeńskie.
, Sw at do którego zwrócił się 

w tej delikatnej sercowej materji 
pochwalił bardzo gorąco zam iary mło 
dego człowieka i zapewnił go, że w 
najkrótszym  czasie znajdzie dla n ie 
go odpowiednią partję.

Jakoż wkońcu swat zakomuniko 
w ał skoremu do żeniaczki panu 
Szepseiowi, że ma die niego partję  
w  W arszawie.

Dziewczyna jest piękna jak róża 
Saronu

— papa ma pieniądze, wystarczy 
tylko zakochać się i omówić z p rzy 
szłym teściem sprawę posagu.

P an  Szepsel odwiedził rodzinę 
państw a Mirżesów (N iska 5) i uznał, 
że córeczka państw a Mirżesów — 
panna E stera — 

jest poprostu cudem piękności. 
C o . więcej przyszły teść zobowiązał 
się przez długi szereg lat płacić mło 
dej parze
po 55M) dolarów rocznie tytułem po

sagu.
Owe 500 dolarów miały być płatne 
w 5 ratach miesięcznych po 100 do
larów.

Zachwycony sprytem  do in tere
sów i ogładą tow arzyską przyszłe
go zięcia — pan Judei Mirżes wrę
czył mu pięć weksli, a każdy opie 
w ający na 100 dolarów, jako pierw 
szą ratę  posagu. Nie pozostawało 
więc nic innego panu Szepślowi jak  

zakochać się na zabój.
Sprytnym  jednak młodzieńcom 

był pan Szepsel. Sprytnym  i nie w 
ciemię bitym. W ręczył weksle swe
mu przyjacielowi z prośbą, by za
ją ł się ich dyskontem, zaznaczając 
zarazem, że

nie sztuka weksle wystawić, ale 
sztuka wykupić.

D ata płatności pierwszego wek
sla wypadała w dniu ślubu zakocha - 
nych. Spry tny  pan Szepsel 
opóźnił jednak datę ślubu o jeden 

' dzień,
donosząc z Siedlec, że nie mógł 
przybyć cło W arszawy w oznacz o 
nym term inie z powodu zepsucia się

D rogiem u koledze M ietkow i Bu- 
rakiew iczow i z powodu śm ierci

s. p. Siostry Jego
w y raża ją  szczere współczucie.

K oledzy Zgrom adzenia 
Kupców w Będzinie.

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

W arszaw a, 4. 9,
W arszaw a doi. 8.92 i pól 
Londyn 43.39 
P a ry ż  35.01 
W iedeń 125.50 
P ra g a  26.43 i pół 
B elg ja  124.50 
S zw ajcarja  174.05 
H olandja  359.70 
Doi. W ar, p r. obrt. 6.93s/i 

T endencja n iejedno lita .

A K C JE  i POŻYCZKI.
, ,  W arszaw a, 4. 9.
B ank P o lsk i 112.50 
5 proc. Poż. K onw er. 44.50 
3 proc. Poż. Inw est. 84.50 — 85.00 
3 proc. Poż. Budowl. 31.00 
8 proc. Poż. K olej. 105.00

G IEŁD A  ZBOŻOWA.
Poznan, z dn. 4. 9.

ży to  21.25 — 22.00
Pszenica 24.00 — 25.00
Jęczm ień 20.50
M ąka ży tn ia  38.00 — 40.00
M ąka pszenna luks. 47.60 — 57.00
M ąka pszenna śred n ia  42.00 — 47 0 '
Owies 21.00 — 22.00
O tręby  15.00 — 15.50
O tręby  śr. 14.00
Rzepak 29.00 — 30.00

autobusu. Pan  Szepsel uczynił to
dlatego, by przekonać się
czy weksel zostanie wykupiony, czy

też zostanie zaprotestowany?
W pięknem mieszkaniu rabina 

H andtke przy ul. Staw ki 42 zebra
ła się na. ceremonję ślubną rodzina 
panny młodej. P rzybyli świadko
wie i
pan młody w nowiuteńkim smokin

gu.
Młoda para  stanęła pod balda

chimem i ceremonja ślubna już się 
m iała zacząć, gdy w oknie ukazał 
się przyjaciel pana Szepsla i poka
zał mu jakąś kartkę papieru.
Było to zawiadomienie o proteście 

wekslu#
— Gewałt! A protest! Entłojf! 

Entło jf! — zawołał
pobladłemi wargami pan młody

i roztrącając rodzinę panny młodej 
wyskoczył oknem, rzucił się do u- 
cieczki i pogalopował ulicą Stawki.

Babin osłupiał na chwilę, 
podał hasło do pościgu.

W ślad za uciekającym rzucił się 
rabin Handtke, rodzice panny mło
dej i goście weselni.

Przechodnie sądząc, że 
uciekający jest złodziejem lub mor

dercą,
zatrzymali go i chcieli go zlynezo- 
\vać. Dopiero po chwili wyjaśniło 
się nieporozumienie.

Pan  Szepsel jednak zaciął się.
— Bez pieniędzy niema miłości! 

oświadczył i nie wrócił do rabina, 
nie stanął pod baldachimem i poje
chał rozgoryczony do Siedlec.

Panna E stera  w ypłakuje chabro
we oczęta.

LONDYN W POWODZI ŚWIATEŁ.

Z okazji międzynarodowego kongresu techniki oświetleniowej, został Londjn  
ilum inowany mnogością reflektorów tak, że wszystkie najważniejsze arterje 
toną w powodzi świateł, gromadzących na ulicach miljonowe tłum y cieka
wych. Zdjęcie nasze przedstawia Irafa lgar Squar z oświetloną galerją naro

dową i kościołem św. Marcina.

B arykady  wzdłuż brzr-gow Ja n g tse  w H onkau, m iasta  k tó re  n a jbardz ie j u-
cierp ialo  uasku tek  powodzi.

OGŁOSZENIE.
Sąd O kręgow y, jak o  H andlow y, w Sosnowcu w yrokiem  zaocznym z dnia 

1 w rześnia 1931 postanow ił: ogłosić upadłość firm ie  K sięgarn ia  M. B artn ik  w 
Będzinie, ul. Sączewskiego L. 25 w osobie je j w łaściciela M iebaliny  B artw k , 
oznaczając tym czasowo te rm in  o tw arcia  upadłości na dzień 26 m arca  1931 ro 
ku, jn ianu jąc . Sędzią - K om isarzem  m asy  upadłości Sędziego H andlow ego 
Jak ó b a  P otoka, k u ra to rem  zaś adw okata  Tadeusza K uchtę z Sosnowca.

W obec powyższegoo wszyscy w ierzyciele upadłej, a także je j dłużnicy 
obow iązani są  bezzwłocznie donieść K urato row i m asy  upadłości lub  W ydzia
łowi H andlow em u Sądu  Okręgowego w Sosnowcu o wszelkich należnościach, 
p rzypadających  im od upadłej, choćby term iny  p łatności jeszcze n ie  n a s tąp i
ły , a także o wszelkich m ają tkach , funduszach i sum ach, należnych od n ;ch 
u p ad łe j lub  znajdu jących  się w ieti posiadaniu.

Zarazem  oznajm ia się, że Sędzia K om isarz w yznaczył te rm in  zebran ia  
w ierzycieli dla w ysłuchan ia  spraw ozdania k u ra to ra , oraz dla dokonania w y
boru  S yndyka Tym czasowego na dzień 14 września 1931 roku o godz. 11 w S ą
dzie O kręgow ym  w Sosnowcu.

Kurator M asy Upadłości 
Adwokat TEADEUSZ KUCHTA  

Sosnowiec, ul. Teatralna L. 1.

CZOPKI HEMOROIDALNE  
„Varicol“ [z kogutkiem) 

U suw ają ból, pieczeuie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

PO TR Z E B N A  dziewczyna do dziecka. 
Zgłaszać się: D ąbrow a, 3 m a ja  4, Fa-
brycy._______________________________
PO TR ZEB N A  zdolna eksped jen tka z 
fachow em i św iadectw am i do bufetu
I I  k lasy  w Sosnowcu. ________
PO TR ZEB N A  n a ty ch m iast pan ienka 
żydówka do 2 dzieci. W iadom ość tel. 
101)3.________________ _ _____________
PO TR ZEB N A  służąca. Zgłaszać się ze 
św iadectw am i: ul. L egjonów  18-2. 
OSOBA m łoda, in te ligen tna  poszukuje 
p racy  do pomocy pani domu, zna h a ft 
ręczny i m aszynowy. W iadom ość fil ja
„E xpresu“ w Czeladzi._______________
P A N IE N K A  z dobrego domu, z u kom 
czoną szkoła, powszechną i znająca się 
na  robotach  kobiecych, tą  drogą po
szukuje zajęcia. Zgłoszenia: Będzin,
„E xpres“ pod „Sym patyczna*1. 
PO TR ZEB N A  ekspedjentka do k a s jn a  
na  w yjazd. W iadom ość w adm in istrac ji.

P O K Ó J um eblow any, telefon, do w yna
jęcia. Sosnowiec, P iłsudskiego 64, miesz
k a n ia 4.___________  _______
P O K Ó J z k uchn ią  i pokój do wynaję- 
cia. Nowa 16, Sfrsnowiec.
PO K Ó J um eblow any do w y najęc ia  
Sosnowiec, K ow alska 14. Pióro.
DUŻY' fron tow y pokój um eblowany 
do w ynajęcia  d la  jednej osoby od zaraz. 
W iadom ość ul. D ąblińska 7. u dozorcy. 
DO O D ST Ą PIE N IA  pokój z kuchnią 
na3 p iętrze przy  ul. S ienkiew icza w 
Sosnowcu. W iadom ość: „Expres Zagłę-
b ia“, Sosnowiec.______________________
IN T E L IG E N T N Y  kaw aler poszukuje 
um eblow anego pokoju  w Sosnowcu. 
Zgłoszenia pod „N atychm iast" do adrui 
n is tra c ji  „E xpresu1.

I I I ! ! !  K upno i sprzedaż.

PO W IA TO W A  K asa  Chorych w Sos
nowcu, sprzeda z licy tac ji 4 konie w y
jazdowe. L iey tac ja  odbędzie się 7 wrzos 
n ia  r. b. o godz. 10-ej ran o  na  placu 
p rzy u licy  K o łłą ta ja  17 w Sosnowcu. 
ŁÓŻKA dębowe z s ia tk am i stalow em i 
tan io  sprzedam . B em a 3, od 3 — 5 po
południu._____________________________
SPRZED A M  otom anę, kozetki po 35 zL
Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna.______
NOWY' dom do sprzedania. Pożyczka 
długoterm inow a dogodna w spłatach. 
P rzy  dom u sta jn ia , garaż, ogród jako 
parcela  budow lana. Równocześnie jest 
wolne m ieszkanie czteropokojowe z 
kuchn ią  zaraz do w ynajęcia. W aru u k i 
kupna przystępne.. W iadom ość adm ini- 
s t r a c j a , _____________________________
SK R ZY PC E, m andoliny, g ita ry , fu te 
ra ły  i p rzybory  n a jtan ie j sprzedaje 
K sięg a rn ia  „Polonja" Sosnowiec Hale
„Rozwoju".___________________________
K S IĄ Ż K I szkolne używ ane nabyw a od 
rodziców lub starszych  i sprzedaje K sią 
g a rn ia  „Polonja" Sosnowiec H ale „Roz
woju".

Zgubione dokumenty.

SO LN IK  W ilek z Grodźca zgubił w K a
tow icach św iadectw o przem ysłow e wy
dane przez urząd skarbow y w Będzinie, 
k a te g o rja  IV  na handel owocami na 
im ię K aim a Goflib. oraz 120 złotych. 
M A ZU R EK  S tan isław  zgubił dowótl 
osobisty, w ydany  przez gm. Chocznia, 
oraz książeczkę wojskową, wydana 
przez P. K. U. Miechów, k tó re  unie-
w ażnia.______________________________ _
W IN C EN TY  Je rm a rk  zgubił książecz
kę wojskową, w ydaną przez P . K. U. 
W ilno.

W Y STA W IO N E 2 weksle in blanco 
przezem nie na zlecenie. W. Gomułezyń- 
skiej, jedne na  sum ę zł. 150, d ru g i na 
Sumę zł. 50, k tó re  m iała  zwrócić i ta  
kow ych nie zw róciła i zaprotestow ano 
przez re je n ta  D reszera w Sosnowcu, a 
p ła tne  2.9. br., uniew ażnia R. Nouvci. 
S K L E P IK  do w ynajęcia, n ad a jący  się 
na każdy in teres, ul. Nowa 14a.

Wydawca: Helena Moneiorska. Drak „I2xr>res Zajęte bia“ 'Sosnowiec^ ul teatralna 1, tel 4 9A


